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Wydanie sądom 6 posłów.

WARSZAWA. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu uchwalono wydać 
sądom 6 posłów na podstawie wnios­
ków szeregu prokaratorów, a też i z 
oskarżenia prywatnego.

Wydani zostali posłowie: Laskow­
ski, Marjan Dąbrowski i Starzyk z 
Bloku Bezp. — obwinieni z oskarże­
nia prywatnego o obrazę czci.

Pos, Koniarek ze Stron. Ludowego 
znajduje się pod zarzutem, że jako 
wójt przywłaszczył sobie przeszło 9,000 
złotych.

Pos, Makólski ze Stron. Nar. jest 
obwiniony o to, że na wiecu użył 
pod adresem władz wyrazów obraź, 
liwych.

Wreszcie dr. Wróblowi ze Stron. 
Nar. zarzuca prokurator w Lesznie, 
że dwukrotnie jako lekarz dokonał 
spędzenia płodu. W pierwszym wy­
padku pobrał 300 zł. od pacjentki. — 
W drugim wypadku inne,i pacjentce 
zapisał przeciw ciąży pigułki, a gdy 
nie odniosły skutku, dokonał zabiegu 
przy pomocy narzędzi lekarskich.

100 t;s . par obawia wykonają rze~

Prowokacje hitlerowców na granicy polskiej.
TORUŃ — Od kilku dni polskie 

straże pograniczne na granicy Prus 
Wschodnich zauważyły, że po stronie 
niemieckiej grupy umundurowanych 
hitlerowców patrolują granicę. Od­
działy te są rozstawione na pograni­
czu, celem uniemożliwienia ucieczki 
komunistów z Prus Wchodnich do 
Polski.

O prowokacyjnem zachowaniu się 
hitlerowców świadczyć może fakt, iż 
w ciągu ubiegłych dwóch nocy na 
szosie Łasin — Wielka Tumawa usz­
kodzili oni godła państwowe Rzplitej

na dwóch słupach granicznych.
Donoszą z Tarnowskich Gór, że 

na przejeździe granicznym w pobliżu 
kolonji „Wiktor” hitlerowcy w odle­
głości jednego metra od polsko-nie­
mieckiej linji granicznej wystawili 
maszt wysokości około 10 mtr., na 
którym zawiesili sztandar czarno-biało 
czerwony.

Płachta ma kilka metrów długości 
wobec czego gdy wieje wiatr w kie­
runku granicy polskiej — większa 
część płachty znajduje się już na te­
ry torjum polskiem.

0. W. P. zorganizował pogrom żydów na Podhalu.

WARSZAWA, — W łonie Rady 
Izb rzemieślniczych rozpatrywana jest 
obecnie sprawa wykonania zamówie­
nia 100 tys. par obuwia dla Rosji so­
wieckiej.

Główną trudność stanowi obok 
sprawy kredytowej kwestja standary­
zacji i naogół normalizacji produkcji 
szewskiej, która ma być załatwiona 
przychylnie.

Należy zauważyć, że niektóre pol­
skie wyroby rzemieślnicze cieszą się 
znacznym popytem na rynkach zagra­
nicznych.

ie zwycięstwo wojsk chińskich
SZANGHAJ. — Przełęcz Hsifeng- 

kou, prowadząca poprzez wielki mur 
w stronę Pekinu, została przez woj­
ska chińskie opanowana po szeregu 
zaciekłych ataków piechoty na japoń­
skie pozycje.

Japończycy ponieśli bardzo dotkli­
we straty i odparci zostali poza linję 
wielkiego muru.

Wojska chińskie zdobyły również 
po zaciętej walce, miasto Hsi Peng Ku 
u muru chińskiego. Japończycy ponie­
śli dotkliwe straty. Chińczycy zdobyli 
500 jeńców i 14 armat. Hsi Peng Ku 
jest ważnym punktem strategicznym 
na granicy Chin północnych i Dżeho- 
lu. Obie strony śeiągają na ten odci- 
ciaek znaczne posiłki. Japończycy zgro 
madzili w pobliżu Hsi Peng Ku po­
siłki piechoty i artylerji. Do Pekinu 
przybyły 4 dywizje chińskie. Oczeki­
wane jest przybycie dwóch dalszych 
dywizyj. Działaniami wojennemi pod 
Paotingfu kieruje osobiście marszałek 
Czang Kaj Czek.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!

KRAKÓW. Na Podhalu miały miej 
see krwawe zajścia antyżydowskie.

Podburzany przez agitatorów OWP. 
tłum zrabował i zdemolował bezmała 
trzydzieści sklepów i sklepików ży­
dowskich w Zlatnej, Ujsoł, Rajczy, 
Milówku.

W Rajczy, w obronie bitych i ra­
bowanych Żydów stanęło pięciu poli­
cjantów; tłum przybrał wobec nich tak 
groźną postawę, że z pomocą musieli 
nadbiee oficerowie, przebywający na 
kuracji w sanatorium dla piersiowo 
chorych.

Tłum mimo to napierał, w stronę 
policjantów i oficerów padły strzały i 
kamienie. Jeden z oficerów został 
ranny...

Jednocześnie agitatorzy O. W. P. 
wiedząc, że policja z posterunku w 
Milówku pośpieszyła na pomoc do 
Rajczy, podburzyli tłum i rozpoczęto 
rabunek żydowskich sklepów w tem 
miasteczku.

Po zrabowaniu i zdemolowaniu

sklepów tłum usiłował je podpalić, 
rzucając się jednocześnie na mieszka­
nia, w których wywlekano przerażoną 
ludność żydowską.

Przejeżdżający wówczas w asyście 
dwu posterunkowych starosta żywiec­
ki p Stanisław Skalecki został obsy­
pany gradem kamieni. Padły w jego 
kierunku liczne strzały. Na ogień po­
licjanci odpowiedzieli ogniem.

Policja dokonała licznych aresz­
towań wśród sprawców zajść, u któ­
rych znaleziono łupy, zrabowane ze 
sklepów i mieszkań żydowskich.

Aresztowano m. in. kierownika 
placówki O. W. P. w Ciencinie, Józefa 
Machatę, kierownika wydz. pow. O. 
W. P. w Żywcu Józefa Kajdera, kie­
rownika placówki O. W. P. w Żywcu 
Kolczyńskiego.

Władze likwidują placówki OWP. 
na terenie powiatów, w których roze- 
grały się oburzające w najwyższym 
stopniu zajścia szkodliwe dla Polski.

Anglia odwraca się od Niemiec 
hitlerowskich.

LONDYN. Ambasador niemiecki 
w Londynie v. Hósch został zawezwa­
ny nagle przez wicepremjera Baldwi- 
na do przybycia do Izby gmin, gdzie 
w gabinecie premjera odbyła się roz­
mowa.

Baldwin przedstawił Hóschowf wy­
soce alarmujące sprawozdanie o sytu- 
tuacji w Niemczech, otrzymano z am­
basady brytyjskiej w Berlinie. Spra­
wozdania te opisują straszne barba­
rzyństwa hitlerowców.

Ambasador v. Hosch nie był w 
stanie zaprzeczyć ich prawdziwości, 
ani zapewnić Baldwina, że sytuacja

powróci szybko do normalnych wa' 
ranków.

Baldwin z naciskiem oświadczył 
Hóschowi, że rząd brytyjski, solidary­
zując się z jednomyślną opinją pub­
liczną Wielkiej Brytanji, potępia na 
równi z tą opinją stan rzeczy w Niem 
czech.

Rozmowa z Baldwinem przygnę­
bić miała y. Hóscha do tego stopnia, 
że miał on jakoby zgłosić swą rezy­
gnację, nie chcąc być współodpowie­
dzialnym za stan izolacji, do jakiego 
pcha Niemcy Hitler i jego towarzy­
sze.

Wyprawa sądowa do BrzuGhowic,
Wydanie Gorgonowej.

O godz. 10 min. 30 do kancelarji 
więzienia przybył przodownik Świer­
kowa i starszy posterunkowy Miezul- 
ski i przedstawili pismo przewodni­
czącego sądu, domagające się wyda­
nia Gorgonowej,

Gorgonowa ubrała córeczkę w 
białe ubranko, pończoszki i buciki, 
zabierając poduszkę z pieluszkami. 
Oskarżona z dzieckiem na rękach 
wsiadła do środka oczekującej pod 
więzieniem karetki samochodowej i

pod eskortą policyjną odjechała na 
dworzec.

Tymczasem w gmachu sądu zebrał 
się komplet sądzący: przewodniczący 
Jendl w otoczeniu wotantów, proku­
ratorzy, sędziowie przysięgli, eksperci 
i grupa dziennikarzy. Zebrani samo­
chodami i autobusami udali sie na 
stację.

Karetka, wioząca Gorgonową, za­
trzymała się przed komisarjatem po­
licji kolejowej. Wziąwszy dziecko na 
rękę, oskarżona szybkim krokiem

przeszła przez komisarjat policji i 
zjawiła się na peronie, gdzie stał na 
uboczu specjalny wagon dla uczestni­
ków procesu. W chwilę potem zaje­
chał pociąg bukareszteński, do któ­
rego wagon przyłączono.

Na peronie zgromadził się tłum, 
liczący kilka tysięcy osób. W kasach 
zabrakło peronówek.

W oknie wagonu ukazała się Gor­
gonowa z dzieckiem na ręku. Oskar­
żona śmiała się, przyciskając dziecko 
do piersi.

„Kropelka" podobna do Zaremby.
Wagon specjalny składał się z dwu 

przedziałów pierwszej klasy, które 
przeznaczono dla sędziów i prokurato­
rów, trzech przedziałów drugiej klasy, 
w których jadą sędziowie przysięgli i 
biegli i czterech przedziałów trzeciej 
klasy, w których podróżują dzienni­
karze.

Dla Gorgonowej zarezerwowano 
przedział klasy trzeciej, na którym wi 
si kartka z napisem: „Jeden przedział 
klasy I I I  pociągu Nr. 301 zarezerwo­
wany dla Gorgonowej”.

Oskarżona zajęła miejsce przed ok 
nem, naprzeciw jeden z policjantów, 
obok drugi. Kropelka zachowuje się 
cicho.

Rzut oka na twarzyczkę dziecka 
wystarcza, aby stwierdzić, że jest po­
dobne do Zaremby. Jeśli chodzi o u- 
rodę, dziecko jest wydaniem znacznie 
poprawionem. Pożywienie dla Gorgo­
nowej dostarczane było w ciągu po­
dróży z wagonu restauraeyjnęgo.

m | We Lwowie.
O godz. 5.40 po poł. przybył do 

Lwowa trybunał wraz z Gorgonową. 
Na peronie zebrało się niewiele pu­
bliczności, gdyż dzienniki lwowskie 
podały, iż Gorgonowa wysiądzie na 
stacji w Zimnej Wodzie.

Po chwili wysiada oskarżona. Po­
licja przeprowadza ją na drugą stronę, 
skąd bocznem wyjściem udają się na 
posterunek policji kolejowej.

Policja wyprowadziła oskarżoną 
bocznem wyjściem i taksówką od­
wiozła z dworca.

Samochód nie jadąc prostą drogą, 
zajechał przed urząd śledczy, miesz­
czący się koło więzienia przy ul. Ka­
zimierzowskiej. jfn

P? [4 samooskarżenia.
Do trybunału krakowskiego przed 

wyjazdem do Lwowa nadeszły cztery 
listy, jeden z nich adresowany z 
Gdańska. Listy te, napisane zostały 
przez cztery różne osoby, z których 
każda przyznaje się do tego, że za­
mordowała Lusię Zarembiankę. Listy 
te zostały rozpatrzone przez trybunał 
i zakwalifikowane jako nieistotne. 
Autorowie rekonstruują przebieg 
zbrodni na podstawie sprawozdań 
z procesu. Trudno zrozumieć, jakie 
motywy _ kierowały tymi ludźmi w 
momencie, gdy wystosowali te listy.

Orzeł skrzydlaty jest 
naszym symbolem —  

orłem uczyńmy nasz naród—
popierajmy lotnictwo, 
popierajmy L. O. P. P



Str. 2. S Ł O W O - m .  64

W Warszawie nie udało się OWP.
wywołać zajść.

W A RSZAW A. G rupa s tu d en tó w  
z O W P. w yw iesiła  na  dziedzińcu  u n i­
w e rsy te tu  tran sp a ren t w  spraw ie  
au tonom ji w yższych uczelni, przyczem  
rzucano  okrzyki przeciw ko BB i rzą ­
dow i. Do żadnych  za jść n ie  doszło.

W  zw iązku z ogólną ak c ją  OW P., 
zm ierza jącą  do w yw oływ an ia  n iepo­
kojów  w k ra ju , policja o trzym ała  in ­
form acje, że g ru p k i O W P. szyku ją  się 
do w ybryków , w obee tego  w ładze 
b ezp ieczeństw a pow zięły w szelk ie  
k ro k i, ażeby do żadnych  w ybryków  
n ie  dopuścić . P o ste ru n k i po licy jne na  
m ieśc ie  są  w zm ocnione.

Sprzjfsiężenie przeciw dyktaturze

KONSTANTYNOPOL. W B russie  
w y k ry to  now e sprzysiężen ie, sk iero ­
w ane  prrzeeiw_ d y k ta tu rze  K em ala- 
paszy . Sprzysiężenie to co do ro zm ia­
rów  przekracza w szystk ie  d o tychcza­
sow e konspiracje , m iało  na  celu prze­
w ró t po lityczny .

Przedsięw zięto  liczne aresztow ania . 
W śród  aresz to w an y ch  zna jdu je  się  
szereg  w y b itn y ch  i w pływ ow ych  oso­
bistości.

W ielk i proces polityczny  przeciw  
„reak c jo n is to m ”, k tó ry ch  m asow o a- 
resztow ano  w o s ta tn ich  ty godn iach  
pod za rzu tem  działa lności, sk iero w a­
nej przeciw  reform om  K em ala - paszy, 
odbędzie się n iebaw em . L iczba osk ar­
żonych w ynosi ponad 100 osób.

5 robotnic zginęło w płomieniach.
OTTA W A (K anada). O lbrzym i po ­

ża r w ybuch ł w fab ryce zapałek  w 
H ull w p row incji Q aebee. Od pudełka  
z zap a łk am i, k tó re  w ybuchło  w ręk u  
robo tn ika, zapaliły  się in n e  p u d ełk a  i 

fosforow a przygo tow ana w znacz­
nej ilości. O gień rozszerzył się  z n ie ­
by w ałą  szybkością , odcinając na  g ó r­
ny ch  p ię trach  34 robotn ice .

Pom im o pom ocy k ilk u n as tu  straży  
pożarnych , ognia n ie udało  się ugasić. 
R obotnice m u s ia ły 's k a k a ć  z 3 p ię tra  
n a  podstaw ione p łó tna , przyczem , aby 
dotrzeć do okien, m usia ły  przebiec 
przez salę  ob ję tą  już  p łom ien iam i.

21 robotnic zostało  poparzonych 
bardzo  do tk liw ie , tak  że w iększość 
ich , w  s tan ie  n ad er ciężkim  odw iezio­
no do szp itala .

5 robo tn ic  n ie zdołało ju ż  prze­
d rzeć się przez p łom ien ie i spaliło  
się żyw cem . Je d n a  z n ich , u p ad ła  
zem dlona już na parapecie  okna i tam  
sp łonęła na oczach zebranego  tłu m u .

P rzed ruk jw zbron iony  
Stanisław [flndrzejj Steem an.

Tfljmmczr i w n
Pow ieść belgijska. 

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

W tej ęhw ili Iren a  u siad ła  na  s a ­
m ym  brzeżku k rzesła . Z acisnęła ręce 
na kolanach , poczerw ien ia ła  i u ch w y ­
ciła  się kurczow o sto łu .

Czego pan sobie życzy?... — 
Czego pan  chcia ł od m ego ojca? — 
pow iedzia ła  z w y siłk iem .

— C hciałem  —  rzek ł M alaise — 
zadać m u  parę py tań .

— Na tem at?
In sp ek to r d rg n ą ł lekko  i odw rócił 

głow ę.
P rzem ów iła L au ra  Charon.
— O — zaczął — o... jego  życiu, 

o... jego  otoczeniu...
. S postrzeg ł, że się jąk a . Czyżby za­
żenow anie Ireny  m iało  m u  się u d z ie ­
lić , sparaliżow ać go i przeszkodzić w 
w ypow iedzeniu  jasn o , czego żąda?

— C hciałem  też  — ciągnął dalej 
pokazać m u jeden... jed en  przedm iot.. 
Mam pow ody przypuszczać, że s tan o ­
w i on jego  w łasność.

C zegoby n ie dał M alaise, aby m óc 
w y jąć  fa jkę  z k ieszen i, n ab ić  ją , po- 
c iąg n ąć  porządnie parę  razy . O dzy­
sk a łb y  n y ty ch m ias t zw ykłą  pew ność
S16D16*

— T en przedm iot — dokończył
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K R O N I K A
KALENDARZYK

S o b o t a  18 m a r c a .  C y ry lą .
W s c h ó d  s io óea ;  o g. 5.52 Z a c h ó d  17.53

f l te s s t©  s l f f a g r f  a p t s i s .
W  n o c y  z  p i ą t k u  n a  s o b o tę :  I I  A le ja ,  

O s t a t n i  G ro sz .
W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  S t a r y  

R y n e k ,  S i e d m iu  K a m ie n ic .
Uzupełnienie programu. Ko­

m ite t w ykonaw czy obchodu im ienin  
M arszałka Józefa  P iłsu d sk ieg o  donosi, 
że n iedzie lny  program  uroczystości ku  
czci P ierw szego  Żołnierza i P ierw sze 
go O byw atela obejm uje prócz pobudki, 
nabożeństw a na Ja sn e j Górze i w św ią 
ty n iach  innych  w yznań oraz defilady 
na p lacu m ag is trac k im  rów nież: o 
godz. 12 uroczysty  apel chorągw i sfe- 
derow anych  zw iązków  b. w ojskow ych 
przed lokalem  przy ul. K ościuszki; o 
godz. 13-ej o tw arcie  s trze ln ic  i o d d a­
n ie strza łów  do ta rcz  honorow ych z 
racji 25 cio le tn iego  ju b ileu szu  is tn ie ­
nia Z w iązku S trzeleckiego .

R eszta program u pozostaje bez 
zm iany.

O bchód  w g im nazjum  im. R 
T rau g u tta . W sobotę, 18 b. m. s t a ­
ran iem  sam opom ocy uczniow skiej przy 
g im n. państw . R. T ra u g u tta  odbędzie 
się w sali g im n . p ań stw , im . S ien ­
k iew icza obchód k u  czci M arszałka 
J . P iłsudsk iego . N a p rog ram  złoży 
się p rzedstaw ien ie  w 3 ak tach  p. t. 
„P oruczn ik  I B rygady", poprzedzone 
k ró tk ą  p relekcją  o K om endancie. P o ­
czątek  o godz. 19 30

Z okaz ji Im ien in  Marsz. P ił­
su d sk ie g o . W dniu  im ienin  M ar­
sza łka  Józefa P iłsu d sk ieg o  t.j. 19 bm. 
z in ic ja tyw y  Zw iązku L egionistów  
P o lsk ich  O ddział w C zęstochow ie i 
III Koła Z P. M. P. „O rlę” na O s ta t­
nim  Groszu w n iedzielę o godz. 16-ej 
w  sali tea tra ln e j przy fabryce „La 
C zenstochov ienne” odbędzie s ię  w ie ­
czór p ieśn i legionow ych.

P rzem ów ien ie w ygłosi p. m ecenas 
Al. Bogobow icz, p ieśni legjonow e w y­
kona chór „P o ch o d n ia” pod dyrekcją  
p. W ładysław a L eszczyńskiego.

B ile ty  w cenie 49 groszy do n ab y ­
cia w  k as ie  te a tru  w dniu  p rzed sta ­
w ien ia  od godz. 14.

BacznośC leg ion iśc i! W  sobo­
tę, 18 bm. o godz. 18 w lokalu  Zw. 
L egjonistów  przy Alei K ościuszki 10 
odbędzie się zbiórka w szystk ich  człon

jest... w środku...
_ I uderza ręk ą  w paczkę, że om al 

je j n ie  przew rócił.
P a trzy  ponuro  na  dziew czyny, z 

k tó ry ch  jedna siedzi, d ru g a  stoi przed 
nim , obie n ieruchom e i m ilczące. W y 
daje m u  się, że m a przed  sobą sę ­
dziów .

T a m y śl doprow adza go do w ście­
kłości.

— S łucham y pana — m ów i w resz 
cie L aura.

In sp ek to r patrzy  n a  n ią  ze złością. 
„S łucham y p an a!” Czyżby dziew czyna 
k tó ra  napew no nie m a w ięcej nad  
dw adzieścia  p ięć la t, n ie zdaw ała so ­
bie sp raw y  ja k ie  robi w rażenie, ż e je j 
osoba zdradza tak i b rak  kokieterji? 
F ałdy  su k n i sp ad a ją  bez w dzięku  z 
je j bioder, źle sk ro jona bluzka, jest 
przybrana ty lko m ałym , pensjonarsk im  
ko łn ierzyk iem : m a n a  sobie ciężkie 
p an to fle  na  n isk ich  obcasach. Czy La 
u ra  C haron lekcew aży  sw ą urodę, czy 
też  n ie dba o n ią  wcale?

M alaise decydu je  się  szybko.
W staje  i ośw iadcza:
—  Rozpakuję...
U dana niezręczność tym  razem  s ta ­

now i a tu t  w jego  grze.., N ie śpieszy 
się, sznu rk i m u  się  plączą, szary  p a­
p ier pęka pod jego  palcam i. Równo­
cześn ie  śledzi L aurę  C haron  i Irenę 
Lecopte, podch w y tu je  spojrzenia, j a ­
k ie  ze sobą zam ien ia ją  i w k tó ry ch  
k ry je  się napew no  lęk ,

A le czy napew no? Posąg  ożyw ia

ków , celem  w zięcia udzia łu  w c a p ­
strzy k u , W niedzie lę o godz. 9 rano 
zbiórka, celem  w zięcia udziału  w n a ­
bożeństw ie i defiladzie .

Inw alidzi w o jenn i. Zarząd Zw. 
Inw alidów  W ojennych R. P. Pow . Ko 
ło w C zęstochow ie w zyw a w szystk ich  
członków  do obow iązkow ego s taw ie­
n ia  się  w  dn iu  18 bm. t. j, w  sobotę 
o godz. 18 30 i w dn iu  19 bm. t. j. w 
niedzie lę o godz. 9 w lokalu  Zw iązku 
przy ul. Al. K ościuszki Nr. 10, celem  
w zięcia udzia łu  w św ięcie  im ien in  
N aszego W odza M arszałka Józefa P ił­
sudsk iego .

N ab o żeń stw o  w sy n ag o d ze .
Z okazji im ien in  M arszałka P iłsudsk ie  
go odbędzie się  w sobotę 18 bm . o 
godz. 10.30 w synagodze przy ul. W ił 
sona u roczyste  nabożeństw o.

S tara  sy n a g o g a  w d n iu  Im ie­
n in  M arszałka P iłsu d sk ie g o .
W  zw iąaku z im ieninam i M arszałka 
Józefa  P iłsu d sk ieg o  w niedzielę 19 
bm . o godz. 11 w sta re j synagodze 
odbędzie się u roczyste  nabożeństw o. 
K azanie okolicznościow e w ygłosi nad- 
rab in  A sz. P ien ia  re lig ijn e  w ykona 
now outw orzony chór im . A. B.*Birn- 
bau m a, do k tó rego  należą n a jw y b it­
n iejsi śp iew acy  żydow scy w naszem  
m ieście.

O bchód  25J ę c ia  Związku 
S trzeleck iego . W  roku  bieżącym  
Zw iązek S trzeleck i obchodzi 25 lecie 
sw ego is tn ien ia . W zw iązku z  tem  od­
było się  ODegdaj w sali Rady M iej­
sk iej pod p rzew odnictw em  p. sta ro sty  
E u stach iew icza  zeb ran ie  organizacyjne 
uroczystości jub ileuszow ych  Zw iązku 
S trzeleck iego , k tó re rozpoczną się 19 
b. m ., t. j. w  dniu  im ien in  M arszałka 
Józefa P iłsu d sk ieg o , tw órcy  Zw iązku 
S trzeleckiego.

K om itet w ykonaw czy  obchodu 25- 
lecia  Z.S, s tan o w ią  pp.: gen . Dąbków- 
sk i, s ta ro s ta  E ustach iew icz , poseł dr. 
B iluchow ski, poseł P iek arsk i, kom isarz 
M azur, dyr. Z biersk i prezes BBW R., 
dyr. P łudow ski, płk. M yszkowski, płk. 
C zapliński, pik. K apciuk, dyr. M atusz­
k iew icz i kp t, P taszyńsk i.

K ierow nikam i sekcyj w ybran i zos- 
ta ii pp.: płk. C zapliński — sekcja 
strze leck a , dyr. B orucki — sekc ja  f i­
nansow a, dyr. M atuszkiew icz — sekcja 
p ropagandow a i dyr. N iem iec— sekcja 
im prezow a.

O tw arcie se zo n u  s trze leck ie ­
go . W dniu  19 bm. bezpośrednio po

defiladzie odbędzie się u roczyste  o- 
tw arc ie  sezonu strze leck iego  w par­
k u  S taszica. Tego dn ia  o godz. 15 
zo stan ą  o tw arte  strze ln ice: 1) przy ul. 
P an n y  M arji Nr. 64, 2) w  paw ilonie 
oficerskim  A leja W olności (w ejście od 
ul. Sobieskiego), 3) w  koszarach  7 p. 
a. 1. na Zaciszu.

Od dnia 19 do 31 bm. w szystk ie  
strze ln ice  będą czynne od godz. 15 
do 18 codziennie, gdzie  za zw ro tem  
kosztów , każdy  obyw ate l będzie m ógł 
oddać do tarczy  10 strza łów  ku  chw a 
le  Ojczyzny.

S trzelcy , k tó rzy  uzy sk a ją  najlepsze 
w ynik i o trzym ają  po skończonych za. 
w odach pam iątkow e nagrody  i żetony.

N atom iast w szyscy, k tó rzy  będą 
s trze lać  na  strze ln icach  w  p ark u  S ta ­
szica i w paw ilonie oficerskim , otrzy 
m ają  O dznakę S trzelecką, o ile speł­
n ią  w arunk i, p rzew idziane reg u lam i­
nem  O. S. o raz m ogą u b ieg ać  się o 
ty tu ł m istrza  m . C zęstochow y.

Niech w ięc każdy  obyw atel bez 
różnicy s tan u  i p rzekonań podąży n a  
strze ln icę  i tam  spraw dzi sw ą tężyznę 
strze lecką.
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W ystaw a prac. Bawi w naszem  
m ieście  a r ty s ta  m alarz p. Oskar Ro- 
zaniecki, abso lw ent A kadem ji S ztuk  
P ięk n y ch  w B erlin ie, członek Salonu 
F rancusk iego  w P aryżu . P . R ozaniec- 
ki zam ierza w najb liższych  dn iach  o- 
tw orzyć w C zęstochow ie w y staw ę 
sw oich prac.

dziel 
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czci 
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W ięzień M ag d eb u rg a . T eatr
robotniczy zorganizow any w św ietlicy  
Z. Z. Z, (K atedralna 10) uczci dzień 
im ien in  M arszałka P iłsu d sk ieg o  ode­
gran iem  sz tuk i 4 ak tow ej B ukala pt. 
„W ięzień M agdeburga”.

P rzed staw ien ie  poprzedzi p rzem ó­
w ienie prof, H. Jęd ru sik a . C eny bile­
tów  od 30 do 99 gr. P o czą tek  o godz. 
20-ej. Im preza godna poparcia.
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W ieiki podw ójny  p ro g ram
P e ł n a  h u m o r u ,  p i k a n t e r j i  i w e r w y

H s  s  ui G r a n d  H o t e l u
W  r o l a c h  g łów .:  Suzy Varnon, A. Ber 

n a rd  i Maurice Chevalier.
Ludzie bez jutra D r a  m a t

s a l o n o w o  - s e n s a c y j n y
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czas

D z iś  i dn i n a s t ę p n y c h .
W ielka p o d w ó jn y  p ro g ra m

F ilm  n a  t l e  w a lk i  z  p r z e s ą d a m i  r a s o -

T r y u m f  m i ł o ś ć )
(TRZYKROTNE WESELE).

W  ro l i  g łów .:  N A N CY  C A R R O L L  i 
C H A R L E S  R O G E R S .

J O C K  H O L T  w  f i lm ie  p. t.
P I o st 9 i y s t e p
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się, L au ra  pochylona nad koszyczkiem  
do robót, w yjm uje  z niego i podaje 
M alaise‘ow i b łyszczący przedm iot.

— N ożyczki — m ów i. — Będzie 
p an u  ła tw iej...

Ł atw iej. W  jed n ej chw ili opada 
szary  pap ier z pod p rzec ię tych  szn u r­
ków.

U kazu je  się  m an ek in  z kw adrato- 
w em i ram ionam i i błyszczącym  to r­
sem . Zdjęto z niego m ary n ark ę  uszy ­
tą  przez B radicta . P oran iona tw arz 
w oskow a m a dziw ny  uśm iech , — u ś ­
m iech  nieśw iadom y cierp ien ia, cudo­
w ny  pó łuśm iech , k tó ry  n ie  w ie o ni- 
czem ...

M alaise zaczyna się  baw ić w p re ­
s tid ig ita to ra . W yraża się przesadnie.

— Czyż n ie m ożnaby p rzypuścić , 
że ta  tw arz  jest m odelow ana w edług  
ludzkiej tw arzy? Proszę popatrzeć na 
oczy... Mimo ty ch  skrzyżow anych  ran  
m ożna jeszcze  stw ierdzić , że a rty s ta  
dał im  podchw ycony w yraz. — Proszę 
popatrzeć na  te  w ąsik i, n a  w yp u k łe  
czoło... Ta całość nie m oże być ch a­
rak te ry s ty czn a  dla rasy , rodzaju, lub  
pew nej kategorji ludzi... Należy raczej 
do określonego indyw idyum ... S tw ie r­
dziłem , że m an ek in  ten  należał do 
p ań stw a .

— To się zgadza — pow iedzia ła  
L au ra  C haron...

Jeszcze przybladła, ręk a  je j spo ­
czyw a p łask o  na stole. Może opiera 
się  na  nim ? Irena Lecopte opuszcza 
głow ę. Czy to zam yślenie , czy obo jęt­

ność? A m oże p rzygnębien ie.
—  C hciałem  się  zap y tać  —  m ówi 

dalej M alaise — czy tw arz  ta  nikogo 
pan iom  nie przypom ina?... Czy nie 
p rzypom ina paniom  kogoś znanego, 
teraz , albo daw niej?... Czy nie przypo 
m in a  kogoś, kogoś bliskiego?

M alaise oddycha ciężko, jafeTpo 
w ie lk im  w ysiłku . Jeg o  baczne in k w i­
zy to rsk ie  spojrzenie za trzym uje  się 
to  na  Laurze, to  n a  Iren ie . K tóra z 
n ich  odpowie?

Irena.
— T w arz ta  by ła robiona podług 

tw arzy  m ego b ra ta  L eona, k tó ry  nie 
żyje od roku... Co do m anek ina , to 
przypuszczam , że zosta ł nam  u k ra ­
dziony.
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ROZDZIAŁ IX.
Tragiczny efekt.

In spek to r zadrżał. Po  raz  pierw szy 
od znalezien ia m an ek in a  poczuł, że 
m a do czynienia nareszcie ze sw ą  naj 
p iękn iejszą przygodą, ze sw ym  naj­
dziw niejszym  w ypadkiem , z na jw ięk ­
szą zbrodnią św iata. Pow róciła  m u na 
g le  ca ła  pew ność sieb ie  i m u s ia ł nad 
sobą zapanow ać, aby n ie  okazać ra­
dości.

Zbliżył się  do Ireny:
— Proszę m i w ybaczyć, że poru­

szam  w spom nien ia  n iew ątp liw ie  bo­
lesne... czy m oże pan i pow iedzieć, ja ­
k im  sposobem  m an ek in  posiada rysy 
pani zm arłego brata?

C. d. n.
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Z d z ia ła ln o śc i  p o c z to w e g o
przysp . w ojsk , w  niedzielę, 19 

b. m . odbędzie się w św ietlicy  Poczt. 
P .W . akadem ia k a  czci D ostojnego 
S o le n izan ta  I go M arszałka Polski, 
Jó z e fa  P iłsudsk iego , na k tó rą  złożą się: 
przem ów ienie, dek lam acja , śp iew  so­
low y, w iązanka p ieśn i leg jonow ych w 
w y k o n an iu  tr ia  (fortepjan , skrzypce i 
w iolonczela), na zakończenie 2 p ieśn i 
w  w ykonan iu  chóru  Poczt. P . W. — 
W stęp  w olny.

A k a d e m ja  w sz k o ła c h  d o k ­
sz ta łc a ją c y c h  zaw odow ych .
W niedzielę , 19 m arca b. r. o godz. 
15.30 odbędzie się  w sali S traży  Og­
niow ej u roczysta  A kadem ja z okazji 
Im ien in  M arszałka J . P iłsudsk iego  
u rządzona przez m łodzież uczęszcza­
j ą c ą  do II g im nazjum  państw ow ego 
im . R. T ra u g u tta  dla m łodzieży M iej­
sk ic h  P ub liczn y ch  Szkół D okszta łca­
jący ch  Zaw odow ych Ż eńskiej i Mę­
sk ic h .

Z te a t r u  k o le jo w e g o , w  n ie ­
dzielę, 19 bm. kolejow e przysposobie­
n ie  w ojskow e urządza akadem ję ku  
czci P ierw szego  M arszałka P olsk i J ó ­
zefa P iłsu d sk ieg o . Na program  złożą 
się: przem ów ienia, deklam acje, w ystę­
p y  chóru  kol. przysp. w ojsk., k tóry  
-odśpiewa szereg  pieśni żo łnierskich  
pod kier. p. N ow ow iejskiego oraz o r­
k ie s try  pod kier. kap. B iernackiego. 
!Na zakończenie całości zespół te a tra l­
n y  kol. przysp. w ojsk, pod reżyserją 
p. Z ygm unta  M utke odegra sz tu k ę  w 
■2 ak tach  pt. „Dzieci Lw ow a". W e jś ­
cie po 30 i 50 gr.

O fiary. Dla uczczenia dn ia im ie­
n in  M arszałka Józefa P iłsudsk iego  p. 
Józefa Ja s ień sk a  sk ład a  zł. 10 do ro z ­
porządzen ia przew odniczącej Zw iązku 
P racy  O byw atelskiej Kobiet p. Z. Moń 
kow skiej.

O d a ls z e  lo sy  te a t r u  W czoraj 
w d ru g im  te rm in ie  licy tacy jnym  Ko­
m u n a ln a  K asa Oszczędności, jak o  głów  
n y  w ierzyciel T ow arzystw a B udow y i 
E ksp loatacji T ea tru  w Daszem m ieś­
cie naby ła  g m ach  tea tru  za sum ę 
366.700 zł. L icy tac ja  rozpoczęła się  od 
su m y  866.667 zł. stanow iących  2j3 
sum y  szacunkow ej. W  im ien iu  KKO. 
s tan ą ł m ec. Bogobowiez. Innych  licy ­
tan tó w  n ie było. T ak  w ięc te a tr  p rze­
szed ł n a  w łasność KKO. Oczywiście 
s ta n  ten  należy trak to w ać jak o  przej­
ściow y, gdyż nie w ątp im y , że T ym ­
czasow y Zarząd m iasta  nie pom inie o- 
-kazji, aby te a tr  p rzeszedł n a  w łasność 
m ias ta . Dbać należy oczyw iście, by 
tran z ak c ja  ta  n ie obciążyła zbytnio  
nadw yrężonego  budżetu  m iejskiego. 

':!Z dotychczasow ych poczynań i zabie­
gów  Tym cz. Zarządu m iasta  w niosko­
w ać należy, że sp raw a jes t n a  dobrej 
drodze i oparta  n a  zdrow ych p o d sta ­
w ach , korzystnych  dla m iasta .

Z a b ó jc a  śp. K o b y la ń sk ie g o  
p o  o p e ra c j i  w y jęc ia  k u li. Dr.
A lfred  F ran k e  dokonał operacji wy- 
ję c ia  k u li z głow y zabójcy śp. Koby­
lań sk ieg o  — Józefa S sk larczyka, k tó -  
i y  — ja k  w iadom o — przebyw a w 
szp ita lu  P anny  M arji. S tan  Szklar- 
czyka je s t  nadał ciężki, ku la  bow iem  
uszkodziła m ocno tk an k ę  m ózgow ą.

P row adzone w dalszym  cięgu  przez 
w ładze śledcze dochodzenie usta liło  
szereg  szczegółów  z życia Szklarczyka, 
k tó re  s taw ia ją  zabójcę w niepoehieb- 
nem  św ietle . N arazie szczegóły te  
trzym ane są w tajem nicy , ze w zględu 
n a  dobro śledztw a.

Z te a t r u  k a m e ra ln e g o .
D ziś, w p ią tek  jedyny wieczór h u ­

m o ru  znakom ite j a r ty s tk i „B andy” i 
„M orskiego O ka” , D ory K alinów ny, 
k tó ra  odtw orzy szereg  o sta tn ich  n o ­
w ości w arszaw sk ich  tea tró w  m uzycz­
ny ch  i rew jow ych. W program ie s ły n ­
n a  „R ebeka”, „W ychaw an je”, „Spor- 

■ tó w k a ” i cały szereg  pierw szorzędnych 
przebojów  sto łecznych. P o czą tek  o 
godz. 20.30. B ilety  w cenie od 1 do 
4  zł. są w cześniej do nabyc ia  w k s ię ­
garn i W . Św iecki i ska  i od godz. I9 tej 
w  kasie  tea tru .

A w C zęstochow ie  ro zw ó d  
z p o w o d u  p ro c e su  G o rg o n o w e j

C zęstochow a śledzi przebieg  pro­
cesu  Gorgonowej z za in teresow aniem .
I u  n as  is tn ie ją  dw a obozy: m ężczyź­
ni tw ierdzą: n iew inna, kobiety : zam or­
dow ała. A le, w yczuw a się raczej na- 
stró j przychylny  d la Gorgonow ej. Oczy­
w iście piekło dom u Zarem by i a tm o ­

fefi®Dźwiękowe „GRAND-KINO1
Dziś i dni n a s tę p n y c h .  Największy przebój sezonu p t

K O M E N D A  SERC iVJJLffiE
treść. Piąkne meiodje. Po obejrzeniu tego wspaniałego filmu cała Częstocho 

śpiewać będzie piosenkę sezonu „Ja chciałbym raz jeszcze pokochać", 
a d  p r o g r a m :  N O W E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
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O B Y W A T E L E !
W  dniu  19 m arca  ca ły  N aród cbchodzi dzień Im ien in  M arszałka J ó ” 

zefa P iłsudsk iego .
Cały K raj w  dniu  tym  św ięc i rów nocześn ie 40 .to  le tn ią  rocznicę tw ó r­

czej i n iestrudzonej p racy W ielk iego  P o laka, k tó ry  życie ca łe  złożył w ofierze 
na  o łtarzu  Ojczyzny.

Od km iecych  c h a t—do poddaszy kam ien ic, od zacisznych w iosek— do 
g w arn y ch  m iast, p ły n ą  w yrazy  czci i ho łdu  dla T w órcy N iepodległości i P ie rw ­
szego O byw atela P aństw a.

O B Y W A T E L  E l
M iasto o 120 ty siącach  ludności m usi w y stąp ić  z na leży tą  godnością  

i w ykazać swój k u lt  dla B ohatera  N arodow ego.
C elem  podniosłego i szczerego uczczenia dosto jnego S o len izan ta  T y m ­

czasow y Zarząd m . C zęstochow y w zyw a w szystk ich  m ieszkańców  do u d ek o ­
ro w an ia  i ilum inow an ia  dom ów , balkonów , ok ien  w y staw o w y ch  itp . oraz do 
tłu m n eg o  w zięcia u d zia łu  w uroczystościach , pośw ięconych  Jeg o  Osobie.

N iech  żyje N ajjaśn ie jsza  R zeczpospolita Polska!
N iech żyje D ostojny S olenizant, P ierw szy  O byw atel i P ierw szy  Żoł­

n ierz , M arszałek Józef P iłsudsk i.
T ym czasow y Z a rząd  m . C zęstochow y.

KOLEDZY - ŻOŁNIERZE!
19 m arca r. b. P o lsk a  św ięci dzień  Im ien in  sw ego W odza M arszałka 

P iłsudsk iego .
Owiani h a rtem  Jeg o  D ucha, Jeg o  m iłośc ią  do K raju — zw artym  fro n ­

te m  stan iem y , by uczcić K ochanego K om endanta .
D zień Jeg o  Im ien in  je s t  naszem  św iętem !
Dziś, gdy  n a  zachodnich  rubieżach  R zeczypospolitej b u tn y  i zach łan ­

ny  H itler, duchow y potom ek krzyżack iej hydry , chciw y k rw i i pożogi, w y c ią ­
g a  sw ą dłoń po Ś ląsk  i Pom orze, m u sim y  odpow iedzieć g rom kim  g łosem  
w a ra , dziś bardziej niż zw ykle , w obliczu dziejow ych w ypadków , zcem ento- 
w an i p rzeby tem i bojam i i b ra te rs tw em  krw i, m u sim y  zadokum en tow ać sw ą 
w iarę  w B ojow nika W olności i w Jeg o  bezgraniczne pośw ięcenie d la Ojczyzny.

Zaw sze w ierni do o sta tn ieg o  tch u  zw artym  m u rem  sta jem y  przy bo­
k u  K om endanta.

Niech żyje M arszałek Józef P iłsudsk i!
N iech żyje P ierw szy  ŻołDierz Odrodzonej R zeczypospolite j Polskiej!

Federacja P. Z. O O.
Zarząd Pow iatow y w C zęsto ch o w ie

Z w iązek Inwalidów Z w iązek O ficerów R ezerw y
Z w iązek Legjonistów  Polskich Z w iązek  P odoficerów  R ezerw y
Zw iązek Peowiaków Zw iązek R ezerw istów  i b. W ojskowych
Zw iązek P ow stańców  Śląskich  S to w . Rodzina b. W ojskowych

UW AGA: U dział w szy stk ich  członków  w obchodzie w d n iach  18 i 19 m arca 
1933 r . — obow iązkow y. M iejsce i czas zb iórk i podadzą d la  sw ych  
członków  poszczególne zw iązki.

PROGRAM: Sobota, godz. 19 capstrzyk . N iedziela, godz. 10 nabożeństw o, 
godz. 11.30 — defilada.

sfera  w jak ie j żyli dom u tego  m iesz­
kań cy  nastró j ten  u trw a la ją . P rzy tem  
dom inuje sen ty m en t: G orgonow a je s t 
m atk ą! P roces trw a  ju ż  k ilkanaśc ie  
m iesięcy! 0 podniecen iu  um ysłów , ja ­
k ie  w yw ołuje ta  nader zaw iła spraw a, 
św iadczy poniższy w ypadek , g łośno 
kom entow any  w naszem  m ieście:

M ałżonkow ie F. z w ielk iem  z a in te ­
resow aniem  rozczytyw ali się w sp ra ­
w ozdaniach  z procesu  G orgonow ej. 
M iędzy m ałżonkam i doszło do licznych  
dyskusy j n a  te m a t w iny Gorgonowej. 
P an  dom u do wodził,że G orgonow a je s t  
n iew inna, podczas gdy m ałżonka była 
odm iennego zdania.

Doszło do tego, że m ąż ośw iadczył, 
iż je s t tak  dalece przekonany o n ie ­
w inności Gorgonow ej, iż zgodziłby 
się  n aw et z n ią  przebyw ać pod jed ­
nym  dachem . O burzona m ałżonka sp a ­
kow ała sw oje rzeczy, w yprow adziła  
s ię  do m atk i i zw róciła się do je d n e ­
go z adw okatów , aby  w drodze sąd o ­
wej przeprow adził separację .

P rzem y t ty to n iu  w k o p ca ch  
z k a rto flam i. S traż  g ran iczn a  o- 
trzy m ała  poufne inform acje, że w W y- 
czerpach u  n ie jak iego  O gińskiego znaj 
du je się  p rzem yt fjtyloniu. N asku tek  
tego  funkc jonarjusze  straży  przepro- 
w adzili rew izję w zabudow aniach  
O gińskiego i w kopcach, znajdujących  
się  w ogrodzie, znaleźli u k ry te  pod 
k arto flam i 12 i pół kg. ty to n iu , k tóry  
skonfiskow ano.

J a k  ustalono , O giński przem ycił z 
N iem iec 19 i pół k g . ty to n iu  oraz 210 
pom arańcz. Z tego  zdołał ju ż  sprzedać 
7 kg- ty ton iu . W toku  dochodzenia u- 
ję to  w spólnika Ogińskiego. Są to: F ra n ­
ciszek Jab ło n k a , F ranc iszek  Papierz , 
b racia K lam ow ie oraz bracia B ed n ars­
cy. C ała paczka odpow iadać będzie 
za p rzem ytn ic tw o  przed sądem .

O n ie w y k u p le n le  św ia d e c -  
*w a P rz e m y sło w e g o  n a  g a r-  
p a rn ie . Na wczoraj, ja k  ju ż  donosi­
liśm y, w yznaczona była w sądzie 0 -

kręgow ym  sp raw a d y rek to ra  naczel­
nego fabryk i P eltzery , de H agena 0 - 
raz g łów nego b u ch a lte ra  fabryk i, Mar- 
ten sa , oskarżonych o n iew y k u p ien ie  
św iadectw a przem ysłow ego na g a r ­
barn ię , w chodzącą w sk ład  fab ryk i 
P eltzery . F ab ry k a  w ykupiła  ty lko  św ia 
dectw o przem ysłow e n a  przędzalnię , 
w ychodząc z założenia, że na  g a rb a r­
nię, w chodzącą w sk ład  fab ryk i, osob 
nego św iad ectw a w y k u p y w ać  nie po­
trzebuje. Na innem  stanow isku  s tan ą ł 
jed n ak  U rząd Skarbow y i w ystąp ił 
p rzeciw  Peitzerom  do sądu .

N a w niosek p rokurato ra  i p rzedsta  
w iciela U rzędu Skarbow ego, czem u 
n ie oponow ał obrońca oskarżonych, 
apl. ad w. H assenfeld , sp raw a  została 
odroczona d la w ezw ania szeregu  św iad  
ków.

N ie o s tro ż n o ść  p rzy czy n ę  p o ­
żaru . We wsi B ieżeń, gm . W ęglo- 
w ice, w ybuch ł w czoraj o godz. 14 
pożar w oborze, należące j do p. A n ­
toniego  L iska. O gień objął n a ty ch ­
m iast sąsiedn ią  oborę i zagrażał pozo­
s ta ły m  zabudow aniom . D zięki jed n ak  
energicznej akc ji ra tu n k o w ej straży  
pożarnej z W ęglow ic — pożar udało  
się  zlokalizow ać. Obie obory sp łonęły  
doszczętnie. S tra ty  w ynoszą 1.200 zł. 
J a k  ustalono, og ień  p ow stał w sk u tek  
tego , że popiół z pieca w sy p ał jeden  
z dom ow ników  do beczki, znajdu jącej 
się w oborze, n iezauw ażyw szy , że 
popiół zaw iera żar. Od żaru  zaję ła  się 
beczka a n as tęp n ie  obora.

Kuj ż e la z o , p ó k i g o rą c e . Za
pobicie sw ego k u m a odpow iadał przed 
sądem  p. W ojciech K em pa, m istrz  ko 
w alsk i, znany  ze sw ej m ocnej p ięści. 
Poszkodow anym  jest p. W ik to r P ierzch  
n iak , podm ajster jednej z tu te jszych  
fab ry k  w łókienniczych.

W  październ iku  ub. r. p. P ierzch- 
n iak  pożyczył oskarżonem u 120 zł., 
k tó re  m iały  być zw rócone w ciągu 
2 tygodni. M inęły jed n ak  8 m iesiące , 
a  o zw rocie p ieniędzy ani słychać nie

było. Nie pom agały  prośby, na  nic się 
n ie zdały groźby sk ierow an ia  sp raw y 
do sądu . D łu żn ik  ośw iadczał n ie­
zm iennie:

„ Ja k  p ien iądze bede m iał, to  k u ­
m ow i zaraz zw rócę, ale teraz je s tem  
przezrobotny, w ięc oddać n ie m ogę".

C zekać długo  i c ierpliw ie było jed 
n ak  ponad  siły  p. W ik to ra , postano­
w ił w ięc w in n y  sposób odebrać sw ą 
należność. K orzystając z n ieobecności 
p. W ojciecha, ud a ł się w ierzyciel do 
k uźn i, gdzie znajdow ał się ty lko  sy­
n ek  w łaśc ic ie la  zak ład u  — i m im o 
p ro testu  chłopca zabrał przy  pom ocy 
dw óch ludzi kow adło. A kow adło to 
s tanow iło  przedm iot zachw ytu  i u w ie l­
b ien ia  p. W iktora .

S tw ierdziw szy b rak  kow adła po 
pow rocie do kuźni, m istrz  od m łota 
ud ał się do spraw cy zam achu, dom a­
gając się zw ro tu  sw ej w łasności, lecz 
sp o tk a ł się  z odm ow ą.

— Ja k  dostane p ieniądze — zw ró­
cę w asze —  ośw iadczył p. W iktor.

— To w yście tak i są  — rykną ł 
m istrz  kow alsk i. — J a  worn w szyst­
kie kości porachuje.

Nim  p. P ie rzch n iak  zdołał coś od­
pow iedzieć, o trzym ał ta k  silne uderze 
n ie  p ięścią  w tw arz , że pad ł n iep rzy ­
tom ny  na ziem ię. T ym czasem  bokser 
zabrał kow adło i ud a ł się do sw ego 
w arsz ta tu . Gdy ocknął się p. W ik to r 
i spo jrzał w lustro , sam  sieb ie  nie 
poznał, przyczem  stw ierdz ił b rak  dw óch 
zębów.

Za te  w łaśn ie  zęby d o sta ł wczoraj 
p. W ojciech  m iesiąc  w ięzienia.

A le Jak! B racia Józef i kenon 
B ebłocińscy (M ickiew icza 41), Opala 
R yszard  (Baraki) i K am ińsk i M ichał 
(O rzechow skiego 4 6) opisani zostali 
w  protokule po licy jnym  za zakłócenie 
spokoju  publicznego.

N atom iast B ebla R yszard (Baraki) 
pogw ałc ił m oralność publiczną. Ale 
jak ?

W e g lo k rsd . N a k radzieży  w ęgla 
z w agonu pociągu przy łapany  został 
K oźlik T adeusz (Bór Nr. 6).

Na Ulicy. U skarży ł Się w  policji 
p. B indzyn Karol (N aru tow icza 66), że 
n a  ul. F abrycznej bez określonego 
pow odu obity  został la sk ą  przez J ę ­
drzejow skiego W acław a (B ociania 24).

K to w y g ra ł n a  lo te rjif j
W siódm ym  dn iu  c iągn ien ia  5-tej 

k lasy  26 lo terji państw ow ej g łów niej­
sze w ygrane pad ły  n a  n astęp u jące  n u ­
m ery:

Zł. 15,000 na nry: 30226 95652.
Zł. 5,000 n a  nry: 15001 77645

1432 0 5 +
Zł. 2,000 na nry: 16869 18939 19657 

28336 35108 7 6 3 5 0 +  80426 92975 96776 
102202 102937+  108018 114480 120980 
125308 130774 130798 137578 189206 
144221.

Zł. 1,000 na nry: 4085 6662 1 3 030+
13556 15548 1 5 5 8 4 +  19497 81950
33935 34539 39891 4 1 0 9 7 +  46415 47322 
50012 54696 5 5 2 2 1 +  62430 62737
67924 69434 73658 76754 79084 88289 
91432 100995 102346 104496 115174
118282 1189 0 2 +  119286 124457 125646 
126620 129662 130197 133192 133242 
134877 188365 13861.7 141953144079+

Ogłoszenie.
N. E. 2030-32.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rewiru Iii-go J. KOSSEK, zamiesz 
kały w Częstochowie, przy ul. W aszyn­
gtona N° 42, ogłasza, że w dniu 23 marca 
od godz. 10 zrana w Pąchałaoh gm. Krze­
pice, odbędzie się sprzedaż przez licy­
tację ruchomości należących do Romana i 
Marjanny Nicponiów, mianowicie 10 mtr. 
przewa olszowego, kredensu i szafy, oce 
nionych na zł. 410, które można oglądać 
w  dniu licytacji w  miejscu sprzedaży, w  
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 9 marca 1933 roku.
Komornik: Jó z e f  K o sse k .

Potrzebni chłopcy
«i© ro m esten ia  prenum eraty 

I rozsprzedaży
Stewa Częstochowskiego

Zgłaszać się  do Administracji 
 ui. W. Marji Panny 32 .

M ieszkan ia  d w u p o k o jo w e g o  z 
k u c h n ią  lu b  s k le p u  z p o k o je m
poszuku ję  w śródm ieściu  od zaraz na 
in te re s  przem ysłow y. O ferty do ad m i­
n is trac ji „S łow a", A leja 32, pod „Prze 

myślowy®.

P o k ó j  umeblowany z niekrępującem 
wejściem poszukiwany od zaraz.



Z RADOMSKO. Słowo sportowe. 2 XRSJU-
_ _ _ ■■■ ICaca rhnpur*k«
Z dzia ła lności Komitetu Nie 

sien ią  Pom ocy Bezrobotnym.
Poniżej podajemy dane, dotyczące 

działalności Kom itetu Niesienia Po­
mocy Bezrobotnym w Radomsku.

Przewodniczącym kom itetu  jes t p. 
starosta Karol W ojciechowski, I.szy 
wiceprzewodniczący — p. mec. W ięc­
kowski, Il-gi wiceprzewodniczą­
cy — ks. Kan. Jankow ski, skarb­
nik — p. naczelnik A. Garbiee, se­
kretarz — p. dyr. Stan. Kander.

Przy kom itecie istnieją sekcje: or­
ganizacyjna, na czele której stoi p. inż. 
M acherski; rozdzielcza — p. kom isarz 
m iasta, W iniewicz; finansow a — p. 
eksped. Karm ański; dożywiania i ku ­
chenna — p. Adamkiewicz; kontrol­
na — p. sędzia Michałek. Kierownic­
two biura kom itetu spoczywa w rę­
kach p. Celiny Milewskiej.

Fundusze za okres ubiegły, t.j. od 
dnia zorganizowania do dnia 1 grud­
nia ub. roku kom itet uzyskał nastę­
pujące;

Ze źródeł społecznych: ofiary i 
sk ładki w gotówce zł. 38,405.49, w 
naturze zł. 14,202.51.

Ze źródeł państw ow ych: konfiska­
ty  adm inistracyjne i san itarne — 
zł. 1,789.32, naturalja  za podatki skar­
bowe zł. 2,367.40.

Z zasiłków W ojew. kom. dla spr. 
bezrobocia w Łodzi: w gotówce — 
zł. 72,944.70; w produktach: cukier 
zł. 3,903.99, m ieszanka kawowa — 
zł. 2,350, węgiel zł. 30,629.30, m ąka 
żytnia zł. 73,500.

Inne dochody: odsetki od lokat — 
zł. 93.02, ze sprzedaży znaczków — 
Zł. 7,534 43.

Ogółem dochody zł. 247,719.96.
Z powyższej kw oty kom itet udzie­

lił pomocy:
Pomoc bezrobotnym  w gotówce — 

Zł. 6,245.
W produktach: ziem niaki — zł. 

4,052, gorące obiady z ł.  110,748.65, 
na  dożywianie dzieci szko ły powsz. w 
Radom sku zł. 12,970.41, w powiecie 
zł. 5,578.26, węgiel i produkty opało­
we zł. 80,377.50, chleb dla pracown, 
um ysłow ych zł. 10,087.95, doraźna 
pomoc bezrob. powiatu zł. 10,210.29, 
pomoc lekarska: lekarstw a zł. 5,335.74, 
odzież obuwie i chleb zł. 55,926.72.

Ogółem w ydatki zł. 251,542.52.
W ydatki adm inistracyjne i organi­

zacyjne kom itetu wyniosły ogółem — 
zł. 13,933.94.

Pow stała w skutek  tego różnica w 
sum ie zł. 17,756.50, k tórą pow. kom. 
pokrył w okresie bieżącym z w pły­
wów własnych, jak również z dodat­
kowej subw encji wojew. kom itetu  w 
Łodzi.

W czasie od 1 grudnia 1931 roku 
do 1 czerwca 1932 r. wydano obiadów 
gorących 416,222, zaś w czasie od 
1 czerwca 1932 r. zam iast obiadów 
wydano 819,453 porcje chleba. Nadto 
k u ch n il ry tualna wydała w  czasie od 
1 stycznia 1932 r. do 1 czerwca 1932 
roku — 82,340 porcyj obiadowych.

Na dożywianie dzieci wydano w 
czasie od 20 lutego 1932 r. do I go 
czerwca 1932 r. ogółem 210,873 por­
cyj dożywkowych.

Celem zasilenia funduszów kom i­
te tu  urządzony został w okresie przed­
św iątecznym  Bożego Narodzenia w 
1931 r. staraniem  prezydjum kom itetu 
w ielki kierm asz, k tóry  przyniósł — 
4,327 zł. zysku. W okresie karnaw a­
łowym 1932 r. urządzony został pod 
protektoratem  p. starosty W ojcie­
chowskiego bal reprezentacyjny# — 
Czysty zysk z tego balu w sum ie 
zł. 895.52 zasilił również fundusze 
kom itetu.

Niezależnie od stałej pomocy w 
formie obiadów, chleba, kartofli i 
węgla, z okazji św iąt Bożego Naro­
dzenia, jak  i W ielkiej Nocy pow. ko- 
m itet zorganizował dodatkowe roz­
daw nictw a świąteczne, z których ko- 
rzystało do 2 tys. rodzin bezrobotnych, 
tak  chrześcijan jak  i żydów.

W związku ze św iętam i Bożego

Miejski Kom. W. F. i P W. jego cele 
i zadania w teorji a w praktyce na 
terenie m Częstochowy.

II.
Przy tej okazji chcę omówić kolej­

no w ychow anie fizyczne, przysposo­
bienie wojskowe i sport, ale specjal­
nie podkreślić dla czego w szystkie 
instrukcje staw iają na pierwszym pla­
nie wychowanie fizyczne.

Sport i P. W . opierają się na sze­
rokiej zaprawie wychowania fizyczne­
go. Soort (rekordomanję) upraw iać 
mogą ludzie zdolni do tego fizycznie, 
m ający ta len t w pewnym  kierunku 
(biegi, rzuty, skoki, specjalność w 
grach i t. d.) nie m ogą zaś go up ra­
wiać ludzie słabi, wątli, pozatem  spor 
towe rzeczy m ają zawsze charakter 
jednostronny. W ychow anie fizyczne 
upraw iane może być przez w szystkich 
słabych, silnych, dzieci, starszych. Po­
wyższe tw ierdzenie popieram  zdaniem 
Pana M arszałka i dr. W yrobka, którzy 
oświadczają:

Pan Marszałek: „Sport jest olbrzy­
m im  elem entem  propagandowym , ale 
ja k  zwykle, idzie się złą drogą, a zła 
rzecz propagandy najwięcej robi. Spor­
towe rzeczy m ają zawsze charakter 
jednostronny. Jakaś  kobieta skacze 
przez płotki. Ktoś powiedział mi: to 
jes t znakom ita płotkarka. Dowiedzia­
łem  się. że jest to uczenica, a jedno­
cześnie znakom ita płotkarka. Pom yś­
lałem  sobie o tej biednej dziewczynie 
ona nic już nie m a robić tylko ska­
kać przez płotki. Ponieważ ona przy­
gotowuje się na w ystępy, m usi więc 
odpowiednio trenować, zm ienić swój 
tryb  życia, ją codziennie ważą, co­
dziennie m asują i ona ciągle skacze 
przez durne plotki. Jej celem jest 
tylko, żeby ona z jednego płotka na 
drugi skoczyła. I ona ciągle to robi. 
Przecież to można życie zbrzydzić. 
Można się unieść w stratosferę sportu 
i uważać, że zadaniem  życia jes t wy­
ciągnąć jeszcze m inutę, jeszcze m ili­
m etr” .

Narodzenia 1931 r., tenże kom itet 
zorganizował zbiórkę odzieży i obu­
wia, w w yniku czego obdzielono oko­
ło 300 najbiedniejszych dzieci ciepłą 
bielizną, pończochami i obuwiem.

Pow. kom itet współpracował z 
m iejscową oganizacją Pracy Obywatel. 
Kobiet, udzielając zasiłku w gotówce 
i naturze dla stacji opieki nad m atką 
i dzieckiem, skutk iem  czego z tejże 
stacji otrzym ało około 200 niem owląt 
i m atek bezpłatną codzienną rację 
dożywek.

Pow iatow y kom itet z dniem  18 
czerwca 1932 r. uruchom ił koionje 
letnie, które objęły szkoły powszechne 
m. Radomska. Z kolonij tych korzys­
tało  ponad 200 dzieci w wieku szkol­
nym , m ając sta łą  nad sobą opiekę.

„Damy i Huzary w Radom
S k u . W dniu uroczystego obchodu 
im ienin Marszałka J . Piłsudskiego, tj. 
w niedzielę o godz, 20 w sali teatru  
„Kinema" odegrana zostanie przez 
miejscowy zespół am atorski pod reży- 
serją p. W itolda Czarkowskiego ko- 
m edja w 3 aktach A leksandra Fredry 
„Damy i Huzary",

K ostjum y do tej pięknej sztuki 
sprowadzone zostały z W arszawy, 
w skutek czego sztuka otrzym a odpo­
wiednie ram y, pozwalające odtworzyć 
epokę, w której akcja się toczy. S z tu ­
ka zapowiada się nad wyraz ciekawie, 
zwłaszcza, że reżyser nie szczędzi 
trudów, aby gra amatorów stanęła na 
wysokości zadania. W  przedstaw ieniu 
bierze udział p. W ięcławska, słusznie 
nazwana przez publiczność tutejszą 
„perłą sceny radom szczańskiej”. Bi­
lety  na przedstawienie są już w roz- 
sprzedaży, a w dniu 18 będą do n a ­
bycia w księgarni p. Nowickiego, w 
dzień przedstaw ienia przy kasie. Ceny 
biletów od 1 do 2 50 zł. na parter oraz 
od 1.50 do 3 zł. na balkonie.

Dr. W yrobek; „Sport nie sportowa- 
nie jes t w obecnej form ie czynnikiem  
degeneracji i depraw acji młodzieży 
Kluby sportowe nie rozumieją, iż sport 
polski może rozwinąć się wtedy, jeśli 
będzie m iał szeroką bazę zdrową! Klu­
by sportowe wyław iają niedorostków 
i kształcą ich w tym  kierunku, aby 
wyszły z nich asy. Potem  się mówi 
za dwa trzy lata: chłopak nie jest w 
form ie i idzie do lam usa, dawaj no­
wego”.

Celem przysposobienia wojskowego 
jes t jak  mówi sam a nazwa przygoto­
wanie obywateli w edług ich zdolnoś­
ci fachowych, fizycznych od 16 roku 
życia, do spełnienia obowiązku w o- 
bronie Ojczyzny, k tóre na niego na­
kłada sam  fak t obyw atelstw a państw a.

W każdym  razie do P. W. (wy­
chowanie obywatelskie) można przyjść 
dopiero drogą przez wychowanie fizycz 
ne (ruchu) a nie odwrotnie. O tern jak 
powinno być „wychowanie fizyczne” 
um ożliwione w Częstochowie szerokim 
masom, o planie i realizacji będę mó­
wił przy om aw ianiu boisk i t. d.

Dalszy ciąg jutro.

Małe poprawki.
Do naszego spraw ozdania z W al­

nego Zebrania K.O.Z.P.N. wkradło się 
przedwczoraj z winy zecera szereg po­
m yłek. Nie m ogąc w szystkich prosto­
wać podajemy ważniejsze:

„W iększość klubów z klasy C do 
B, z B do A, z A do Ligi przerzucił. 
W ytworzyła się dziwna sytuacja.

Kluby klasy B i C wobec nagłego 
aw ansu do wyższej klasy głosowały 
za Ligą-klasa A w swej większości 
przeciw. N aturalnie winien tu  prze­
wodniczący, dopuszczając do odczyta 
nia elaboratu przez p. Egierskiego”.

P . Szm ekel i p. Bluszcz złożyli pro­
tes t, gdyż s ta tu t został naruszony (nie 
było 2(3 do zmiany s ta tu tu )”.

Ja k  na przedstaw iciela klubu, k tó­
ry naw et nie m a boiska”.

J. W.

Z łodzieje skradli b ielizną, 
p o id e ł  i gotówkę* Niewykryci 
dotąd złoczyńcy dostali się do miesz­
kania p. Majera W olberga w Aurę- 
Iowie, gdzie skradli bieliznę, pościel 
oraz 1.200 zł. gotówką. Ogółem posz­
kodowany oblicza swe s tra ty  na 2.000 
zł. Kradzież dokonana została podczas 
nieobecności domowników. Złodzieje 
wyjęli okno i w ten  sposób dostali 
się do m ieszkania.

* pam iętnika policyjnego.
Za zbyt wojownicze usposobienie, k tó ­
re znalazło wyraz w wywołaniu awan 
tury  na ulicy Reym onta przez co spo­
kój publiczny został zakłócony — u- 
wiecznione zostały w pam iętnika po­
licyjnym  następujące nazwiska: Ja n ­
kiel F ichtencw ajg (ul. Reymonta 25) 
i Mordka Zylberberg, m ieszkaniec wsi 
Stobiecko.

Antysanitarny stan dom ów .
Za antysanitarne utrzym yw anie swych 
posesyj pociągnięci zostali do odpo 
wiedzialności: Zenon Moryń (Bugaj 8)
1 Marjan M alusiński (Bugaj).

Geal znlknety z komórki.
Do kom iserjatu  policji zgłosiła się 
p. Fajg la Bram (Brzeźnicka 7) sk a r­
żąc się na nieznanego złodzieja, k tó ­
ry zabrał sobie z kom órki m eldującej
2 gęsi. Zm artw ioną niew iastę pocie­
szył dyżurny przodow nik obietnicą, że 
policja dołoży wszelkich starań, by 
odzyskała ona (p. Fajgla) swą w łas­
ność.

„Kasa chorych“ w trumnie.
W  godzinach obiadowych telefo. 

nicznie wezwana została kare tka  kasy 
chorych do fabryki wyrobów włókien­
niczych A. P rusaka w Łodzi do niesz 
częśłiwego w ypadku, jak i rzekomo 
m iał się wydarzyć na terenie fabryki.

Gdy lekarz przybył na m iejsce i 
wbiegł na teren fabryki, wskazano 
mu na środku podwórza trum nę, wo­
kół której byli zgrom adzeni robotnicy. 
Lekarz z oburzeniem  oświadczył, że 
do nieboszczyków nie wzywa się po­
gotowia. Robotnicy odpowiedzieli mu 
chóralnym  śm iechem .

Zdenerwowany lekarz podbiegł do 
trum ny i otworzył ją. Ku swem u zdu. 
m ieniu przekonał się, że była napeł- 
niona — książeczkam i kasy chorych, 
W tedy i sam  się roześmiał i zam ie­
rzał opuścić teren  fabryczny, aby od­
jechać, gdy zebrani robotnicy wzięli 
trum nę na ram iona i zm usili obsługę 
kasy chorych, aby karetka odwiozła 
niesam owity bagaż do centrali.

Po kw andransie targów karetka 
wraz z trum ną odjechała do kasy 
chorych.

Likwidacja ,,Krwawego Księżyca"*
Sensacyjnegp aresztow ania doko­

nano we wsi Luksze na W ileńszczy­
źnie, gdzie policja wkroczyła do domu 
Jana Kałuszyna, przywódcy sekty 
„Krwawego Księżyca”, aresztując 5 ko­
biet i 6 mężczyzn.

Kałuszyn przybył z Mińszczyzny. 
Po przybyciu do Polski Kałuszyn na­
kłonił kilka kobiet i mężczyzn do 
należenia do sekty.

Zbudował on jakiegoś potwora, do 
którego paszczy wkładano jadło i 
wlewano mleko. N astępnie rozpoczy. 
nały się orgje i tańce mężczyzn z 
kobietami. Praktyki te odbywały się 
trzy razy w  tygodniu.

Kałuszyn zdradza objawy obłąkania,

Oa a i ł f i i p f  dziś przez Rarijs?
W ARSZAV17A 18 m arca

11.40 C odz. P r z e g l. P rasy  P o lsk ie j. 11.50 
Kom. m eteo r . Gł. W ojsk . St. M eteo r , dla 
kom unik , lo tn . 11.57 S y g n a ł czasu . 12.05 
P rogram  n a  dz. nast. 12.10 P ły ty  gram of 
13.10 K om unikat P. I. M. 13.15 P oranek  
f f k o ln y  z e  L w o w a . 14.25 S łu ch ow isk o ,
15.00 Pr. t e a f r u  im . B o g u s ła w s k ie g o . 17.00 
„ A re s z to w a n ie  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o  w  Ło- 
£ ? ! • 17,20 P ły ty  g ra m o f. 17.40 Odczyt,

oa na  d z - n a st- 18,00 Odczyt.18.20 W iad . b ież . 18.25 M uzyka lek k a  i tan.
io  £ ozn la ito f c i- 19-20 K siążka rolnicza, 
oo no Wldn°k reg u . 19.45 P ras. D z. Radj
20.00 K on cert. 20.55 W iad . sp ort. 21.00 Dod 
do „ ras. do P ras D z. Radj. 22.05 U tw ór)  
C hopina. 22.40 F e lje to n . 22.55 Kom . m eteo r  
Gł. W ojsk . S t. M eteor, d la  kom un, lo tn  I 
kom . p o lic y jn y . 23.00 M uzyka taneczna.'

fn _  K A T O W IC E  18 m arca
11.40 C odz P rzeg lą d  P ra sy  P o lsk ie j i kom. 
m eteo r , z W arsz . 11.57 S y g n a ł czasu . 12.10 
P ły ty  gram of. 13.05 K om un, g o sp o d  13 10 
K om un, m eteo r , z W a rsz  13.15 P o ra n ek  
sz k o ln y  z e  L w o w a . 14.35 S łu c h o w isk o  dla 
m ło d z ie ż y  15.00 Tr. z  W a rsz . 17.00 Skrzyń  
^ T n 0^fjt0 w a ' 17,25 In term ezzo  m u zyczn e.

nn ° dczyL- 17,55 P ro g ra m  na dz nast, 
181)0 I r .  z  W a r sz . 19.00 R o zm a ito śc i. 19.10 
O d czyt. 19.30 T r. z W a rsz . 22.00 Program  
na d z . n ast. 22.05 Tr. z  W tsrsz. 23.35 PlV" 
ty  g ra m o fo n o w e .

Biuro D zienników  i O g ło sz e ń

. .RENOMA”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  d o  w sz y s tk ic h
P O ? F P  a - n ° WyCM 1 z a &r a n ic z n y c h .

w y . D z ie n n ik i i  c z a s o p is m a  k ra -
cD i?7 irr> a tt̂ s  1 z a g ra n ic z n e . 
S P R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e , p a ­
p ie ro s y , o ra z  z n a c z k i s te m p lo w e , p o c z ­

to w e , w e k s le  i t. p . 547
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO L ID N A .

Z ĘBY , koron y , m ostk i, — w praw ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznychl 
gdyż im niewofno dotykać się pacjentów

(Dz. Ust. Nr. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in istrac ji p ism a „Czystość" lub od autora Le­
karza - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w Często­
chowie# Aleja Najśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

Zgubiono k w ity  lom b ard u  Nr. 9813 
t  21509 i 17460

I J e a e ń  6 k la sy  g im n . u c z c iw y  i zdolny  
jed n a k  b ard zo  b ie d n y  n ie  posiad#  

śro d k o w  do d a ls z e j  n auki M oże s ię  ktoś 
u litu je  i o o p o m o ż e  do u k oń czen ia  szkoły! 
ofiarą  p ie n ię ż n ą , lu b  p r z e z  d an ie  jakiej­
k o lw iek  p ra cy  p iśm ie n n e j (n a j lep ie j vt 
ch a ra k terze  k o rep e ty to ra ), a ż e b y  teC 
m ó g ł za ro b ić  o k o ło  5 z ło ty c h  tygod n iow o  
na o p ła c e n ie  szk o ły . W s z e lk ie  w iadom oś' 
c,.> e w e n tu a ln ie  o fiary  p rzy jm u je  Redak­
cja  „ S ło w a “ dla „ W d z ię c z n e g o '1.

Redaktor odpowiedzialny Józef Wolnicki ■

Dioic, Ms. Swiąeki, uh JKajlw, Maiji k m ny Ni. 68. Tel, to I
Wydawca: ..PRASA“ Sp, z o. 0'


